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PRZEDPŁATA:

W Radomia bez
odnoszenia: 

Rocznie rb. 4 , pół­
rocznie rb. 2, 

Kwartalnie rb. I.

Pocztą:
Rocznie rab. 8 , pół­
rocznie rb.2 kop.50, 

kwartalnie 
rnbli I kop 25.

Rękopisy
bez zastrzeżeń 

nie zwracają się

OGŁOSZENIA:
— ш —

Na I-ej stronie:
■a wiersz garmonto- 
wy lab Jego miejsce 

40 kopiejek.

Nekrologi, Reklamy, 
Nadesłane: 

aa wiersz petitowy 
lab jego miejsce 

15 kopiejek.

Ogłoszenia
z w y c z a j n e :

pierwszy raz 8 kop., 
następne po 5 kop., 
za wiersz petitowy 

Inb jego miejsce.
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D r. F ranciszkow i
Z A S Ł U Ż O N E M U  L E K A R Z O W I  I Z A C N E M U  C Z Ł O W I E K O W I

w 25-tą  roeznieęJego praeg
poświęca R E D A  K tJJA .

ch iru rg  i R adom ian in .
Jubileusz lekarza, i to ćwierć wiekowej dopiero 

pracy, acz nie jest zdarzeniem rządkiem, nic odbija 
się nigdy w społeczeństwie echem głośuiejszem, jak 
jubileusz aktora lub artysty, przechodzi on najczę­
ściej niepostrzeżenie, w cichości, nie zwracając n i­
czyjej uwagi: nie grają lekarze na sercach lub ner» 
wach pomimo, że najdroższy skarb nasz, zdrowie, ma­
ją  powierzone swej pieczy. To też jeżeli święcony 
w dniu dzisiejszym jubileusz D-ra Franciszka Kosic- 
kiego jest dla Radomia wypadkiem, który zdołał przer­
wać zwykłą apatyczną naszą drzemkę, dowód to, że 
przyczyny, dla których £o święcimy, nie są zwykłej 
miary.

Jakoż istotnie Jubilat dzisiejszy najpopularniej­
szą bodaj w Radomiu jest postacią i to postacią na- 
wskroś miejscową, swojską, związaną z miastem ca­
lem swojem życiem, które, wyjąwszy pięć lat studjów

uniwersyteekich, spędził w jego muraeb. Długie lata 
patrzyli współobywatele na czyny jego i życie praco­
wite i, poznawszy je, zadali kłam twierdzeniu, jakoby 
nikt prorokiem w swojej ojczyźnie nie został.

Nic błyskptliwem było życie Jubilata, lecz cięż- 
kiem, pracowitem borykaniem się z trudnościami 
wszelkiej natury, jakie piętrzyły się na Jego drodze.

Będąc młodzieńcem 24-ro letnim rozpoczął Ko­
sicki zawód swój lekarski <v mieście rodzinnem i zra­
zu umiłowawszy wspaniały dział medycyny, chirur­
gię, d itąd z poświęceniem nad nią pracował, aż do­
szedł samodzielnie do wyników, które go . pomiędzy 
najbieglej szych na naszej prowincji praktyków zali­
czyć pozwalają. Samodzielność bowiem stanowi wy­
bitną cechę charakteru Jubilata: nic posiadając wła­
ściwej szkoły chirurgicznej, opierając się tylko na 
studjach anatomicznych, jakie studentem będąc przy 
słynnym Hirszfeldzie z zamiłowaniem odbywał, za­
czął on stawiać pierwsze kroki jako chirurg w szpi­
talu ti-go Kazimierza, którego ówczesny ordynator 
ś. p. D-r Emil Gosławski, człowiek wielkiego serca 
i zasługi obywatelskiej i lekarz światły, lecz nie 
chirurg-specjalista, podwoje z całą gotowością przed 
młodym lekarzem otworzył. Tutaj spędzał Kosicki 
większą część dnia w ciągu lat 25, tutaj i dzisiaj kró­
luje, nieodłączny w pojęciu ogółu od szpitala.

Stwarzać na prowincji, w ubogim i opuszczonym 
szpitalu chirurgię na przełomie epokowym dla niej 
samej, u wrót świetlanej przyszłości, jaką  otworzyły 
przed nią wiekopomne prace Lister a, dotyczące prze- 
ciwgnilnegd opatrunku ran, własną intuicją pozbyć 
się starych w szkole słyszanych przesądów lub błę­
dów, przejąć sic duchem wielkich odkryć nowocze­
snych — oto zadanie, jakie przypadło Kosickiemu w 
udziale i jakie świetnie wykonać potrafił. Nad gro­
bem przedwcześnie dla nauki naszej i społeczeństwa 
zgasłych chirurgów warszawskich Matlakowskiego, 
Jawdyńskiego, Jasińskiego, podnoszono ich zasługi, 
jako pionierów nowego w nauce chirurgicznej kie­
runku—te same zasługi ma dla Radomia Kosicki z tą 
jeszcze wyższością, że gdy pierwsi mieli mistrzów- 
kierowników i środki choć niebogate, ale wspierające 
pracę, Kosicki stworzył sobie pole i warunki do pracy 
sam. bez pomocy ze strouy społeczeństwa lnbinst}- 
tucji.

Któż, co znał bliżej jego życic, nie pamięta go 
operującego pierwotnie nieśmiało, w chlewiku raczej 
jak  pokoju, który własnem staraniem wydarł na salę

operacyjną, bez narzędzi i pomocy, dźwigającego na 
własnych rękach chorych na stół operacyjny, myjące­
go własnem i rękami podłogi i ściany, przygotowują- 
cego płyny antyseptyczne, łączącego w sobie funkcje 
operatora, asystenta, felczera, posługacza,—a potem 
w miarę postępu i pewności przechodzącego do ope­
racji coraz trudniejszych, by je  nakoniec wielkiem 
świętem chirurgicznem—udaną laparatomją (rozcię­
ciem brzucha) uwieńczyć? Były to wielkie tryumfy 
nauki, lecz zastosowanie jej wynalazków do trudnych 
warunków miejscowych stanowi wyłączną zasługę 
Kosicki ego dla miasta i guberni całej—nawet dalszej 
połaci kraju. Z małej, brudnej ciupy, gdzie operował 
pierwotnie, przechodzi następnie do'niewiele większe­
go pokoiku, który swoim kosztem na salę operacyjną 
przerabia: tam pracuje z coraz lepszymi wynikami lat 
kilkanaście i przed paru dopiero laty zdobywa lokal 
do pracy odpowiedni — salę operacyjną, urządzoną po­
dług wymagań nauki współczesnej.

Samodzielne, a mozolne dochodzenie od rzeczy 
małych do większych stworzyło drugą cechę ICosic- 
kiego jako chirurga—gruntowność w poznania i do­
kładność w robocie. Postęp w cliirurgji nic był na­
gły ani błyskotliwy; nim zdecydował się wykonać 
operację po raz pierwszy, nietylko przygotował się do 
niej naukowo z odpowiedniej literatury, lecz jeździł 
do Warszawy, by ją  ujrzeć w wykonaniu, jednem sło­
wem nie zaniedbywał niczego, cohy dobry jej wynik 
zabezpieczyć mogło. To też, na ogół biorąc, nader 
mało miał Kosicki wyników ujemnych pomiędzy ope­
rowanymi przez siebie przypadkami, a jeszcze mniej 
takich, któreby wymagały poprawy z powodu niedo­
kładnej, powierzchownej, na efekt obliczonej roboty. 
Wielką pracą zdobywszy zaufanie ogółu dla swego 
noża, niełatwo decydował się na operacje, któreby 
jego skuteczność w powątpiewanie podać mogły. Po­
mimo to zakres jego praktyki obejmuje wszystkie 
prawie operacje większe, dotyczące cliirurgji jamy 
brzusznej, organów moczopłciowycli, kostne, plasty­
czne itp., a liczbę tych operacji na tysiące pono 
liczyć już można.

Przy swej wielkiej praktyce i uzdolnieniu nie­
znany jest Kosicki w literaturze lekarskiej—nic napi­
sał on nie w ciągu ćwierćwiekowej swej działalności. 
Kto jednak zna charakter, wiedzę i pracowitość Jubi­
lata, ten zrozumie, że nie.dla braku materjalu i leni­
stwa milczało jego pióro,lecz dla absorbujących go dnie 
cale zajęć, które nie pozostawiały zmęczonemu i wy-
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czerpanemu możności pracowania w kierunku nauko* 
wo-literackini. Przytem jako człowiek par excelence 
pracy—nie był nigdy Kosicki biegłym w wysławianiu 
się; nawet jako nauczyczel, kształcąc na oddziale swo­
im szpitalnym felczerów, więcej czynem jak słowem 
uczył ich przyszłego zawodu i temu zawdzięcza cały 
szereg jego uczniów doskonałe przygotowanie i nie­
skąpy kawałek chleba.

Odrębną cechę Jubilata stanowi stosunek jego 
do miasta rodzinnego: jest on, krótko mówiąc, jednym 
z typowych Radomiań starszej daty, echem ostatnich 
wspomnień tych „dobrych czasówu, kiedy trawa rosła 
swobodnie na bruku naszego grodu, a rogatka lubelska 
sąsiadowała z gmachem Rządu gubernjalnego. W tym 
dawnym Radomiu mniej było ludzi, lecz wszyscy byli 
sobie bliżsi, znali się lepiej, interesowali sobą i wspie­
rali się wzajemnie więcej niż dzisiaj. Obok tej tra- 
cycji młodości i zrósł у ch z nią stosunków długoletnia 
praca lekarska wytworzyła nadzwyczajne zbliżenie 
pomiędzy Kosickim a mieszkańcami Radomia. We­
sołego z natury usposobienia, w humorystyczny spo­
sób traktujący wspomnienia własnej biedy, znający 
całe młodsze pokolenie miejscowe od wczesnego dzie­
ciństwa, starsze zaś od czasów swojej młodości—wy­
twarzał on w obejściu atmosferę patrjarchalną lub 
braterską, która przy pewnej rubaszności zachowania 
razić by mogła tych, coby niezuali istotnej wartości 
tego człowieka. Obznajmiony mocą wychowania i 
zajęcia z istotnymi warunkami Radomia, zflający 
wszystkich mieszkańców miasta osobiście, był kroni­
ką chodzącą wypadków i wspomnień o sprawach pu­
blicznych i prywatnych całego prawie pięćdziesięcio­
lecia ostatniego, w czem pamięć objawiał istotnie nie­
zwykłą. Nędza też miejska i potrzeby prawdziwe lu­
dzi miały i mają w nim nietylko informatora lecz i po­
cieszyciela i dobroczyńcę: wiele dałoby się powie­
dzieć o tem co czyniła lewica Kosickiego bez wiedzy 
prawicy. Wychowany w czasach świetnego rozkwi­
tu szkolnictwa krajowego, wyniósłszy z ławy szkol­
nej surowe pojęcia o obowiązkach względem swego 
społeczeństwa, pozostawał im Jubilat wiernym nie­
złomnie i stosunek Jego do współobywateli nosi do 
dziś dnia cechy istnego braterstwa.

Po raz to wtóry za życia swego—co mało komu 
dano—ma sposobność Jubilat obecny ocenić to uznanie, 
jakiem darzą współobywatele owocną i ofiarną jego 
dla siebie pracę. Gdy dziś ogół-kórz у sta z 25-ej ro­
cznicy jego pracy w charakterze twórcy chirurgji, ja ­
ko wyodrębnionej specjalności naukowej w Radomiu, 
przed laty czterema uczucia ogółu ujawniły się nie­
mniej gorąco w chwili dla Jubilata fatalnej. Wszyscy 
pamiętamy to przygnębienie ogólne, jakie zapanowa­
ło w mieście na wieść o ciężkiej chorobie (ropniсу),

W  a r c h i w u m  m a g i s t r a t u  m .  R a d o m i a  z n a j ­
d u j e  s i ę  u n i w e r s a ł  n a s t ę p u j ą c y :  , , K o m i n i s s y a  p o -  
r z ą d k o w o - c y  w i l n o - w o j s k o w a  w o j e w ó d z t w a  S a n  
d o m i e r s k i e g o ,  p o w i a t u  R a d o m s k i e g o  z a p o b i e g a ­

j ą c  z ł y m  a  z d r o w i u  L u d z k i e m u  a ż  n a d t o  s z k o  
d l i  w y r a  z  n i e d o s t a t e c z n e j  e d u k a c j i  D o k t o r ó w  
s k u t k o m ,  s t o s o w n i e  d o  p r a w a  K r a j o w e g o  c z y n i  
k r z ą t a n i e  у  j a k  n a y m o c n i e j  z a l e c a ,  a b y  k a ż d y  

m i e n i ą c y  s i ę  b y ć  D o k t o r e m  у  t e y  P r o f f e s s y i  
y ż y w a ć  c h c ą c y  z a ś w i a d c z e n i a  z  A k a d e m i j  d o ­
s t a t e c z n e  n a  d z i e ń  p i e r w s z y  m i e s i ą c a  k w i e t n i a  
R o k u  b i e ż ą c e g o  J u r i u m  е х р і і к а с у і  w  s w e j  
k o m m i s s y i  s k ł a d a l i .  I n a c z e j  k a ż d y  z  n i c h  n i e  
s k ł a d a j ą c y  у  o d  s w e y  k o m m i s s y i  p o z w o l e n i a  
n i e  m a j ą c y ,  u ż y w a n i a  D o k t o r s k i e j  p r o f e s s y i  m o -  
c e n  n i e  b ę d z i e ,  k t ó r e  m u  s i ę  n a y s u r o w i e j  p o d  
o p o w i e d z i ą  w  s w e j  k o m m i s s y i  z a k a z u i e ,  k t ó r y  
t o  U n i w e r s a ł  p r z e s y ł a ć  s i ę  у  z a  p u p r z e d n i e m  
p r z e z  k a ż d e g o  o d b i e r a j ą c e g o  z a ś w i a d c z e n i a  z a -

jakiej uległ Kosicki wskutek zakażenia przy operacji 
i to współczucie powszechne, jakie Mu wówczas towa­
rzyszyło; piszący te słowa, naonczas współpracownik 
Jubilata w szpitalu Ś-go Kazimierza, co chwila dzie­
lić się musiał wiadomościami o zdrowiu Jego z tłumem 
biedaków, zarówno chrześcian jak żydów, co z jękami 
oblegali furtę szpitalną, strwożeni wieściami nadcho- 
dzącemi z Warszawy, gdzie Kosicki przebywał przy­
kuty do łoża boleści, w walce pomiędzy życiem a 
śmiercią.

I nie mogło być inaczej, bo po nad wszystkie 
Jego przymioty góruje oddanie się chorym współoby­
watelom: przez pełnienie obowiązków swego powoła­
nia pośród tysięcy, których życie lub zdrowie ocalił, 
żyje on we wspomnieniu wdzięcznem, które trwać bę­
dzie długo jeszcze po przebrzmieniu tych słów nieudol­
nych, jakieroi tutaj chciałem zaznaczyć, że Jubilat Ko­
sicki dobrze zasłużonym dla społeczeństwa jest leka­
rzem a miastu rodzinnemu chlubę przynoszącym oby­
watelem. Dr. W. Papiewski.

D r  KOSICKI
jako przyjaciel i  filantrop.

--- «SNSNSnS4---
Jako świadek od lat 15 niezmordowanej pracy 

d-га Kosickiego, jako jego uczeń i współpracownik, 
uważam sobie za obowiązek przedstawić tutaj moralny 
obraz tego człowieka, który od 25 lat niesie pomoc 
lekarską cierpiącemu ogółowi z zamiłowaniem swego 
zawodu i z umiłowaniem tych, których los jego 
opiece powierza.

Doktór Kosicki, pomimo pozornej szorstkości, 
ma serce współczujące głęboko niedoli cierpiących. 
Trzeba było widzieć z jakiem szczerem ubolewaniem 
wypytywał się on chorego, który uległ nieszczęśliwe­
mu wypadkowi, o jego cierpienia, o przyczynę wy­
padku; jak szczerze żałował poszkodowanego i cierpią­
cego, by w istocie zrozumieć, iż pod szorstką powłoką 
kryje się głęboka miłość bliźniego i współczucie dla 
jego nieszczęścia. „Biedaku, biedaku... powtarzał 
kilkakrotnie choremu— co ty się nacierpisz!“ Z całą 
delikatnością przystępował do chorego, starał mu się 
ulżyć w cierpieniu i gdy nawet wypadło chorego po­
zbawić uszkodzonego członka, starał mu się Dr. Kosicki 
przedstawić rzecz całą, jako smutną konieczność z ża­
lem, iż musi go uczynić kaleką, ratując mu życie. Ta 
szorstkość, z której słynie, była nieraz przykrywką 
dla głębokiego wzruszenia, jakie go ogarniało na wi­
dok cierpienia bliźniego. Trzeba było widzieć, jak mu 
ręka drżała, gdy brał nóż, na myśl, iż musi chorego 
pozbawić ręki lub nogi; trzeba było wiedzieć, iż nieraz 
gniew na chorego był tylko zamaskowanym żalem. 
Wołał do chorego „krzycz!" a nie „płacz!" gdyż krzyk 
go tylko drażnił,płacz zaś obezwładniał. Rzucał wpraw­
dzie czasami narzędzie z gniewem jakoby, gdy chory 
wskutek rozdrażnienia i bólu głośno łkał, lecz gniew 
ten był tylko udanym. To był żal, szczery żal nad

n o t o w a n i e m  z w r o t  s w ó j  d o  k o m m i s s y i  m i e ć  m a ­
j ą c y ,  p o d p i s a n y .

D a n  w  R a d o m i u  n a  s e s s y i  s ą d o w e j  d .  9 *  
L u t e g o  1 7 9 2  r . “ .

( p o d p i s a n o )  S ta n is ła w  K o c h a n o w sk i  
P r e z e s  K o m m i s s y i

W  t y m ż e  a r c h i w u m  z n a j d u j e  s i ę  t a k ż e  l i s t  
K a n c l e r z a  K o r .  M ł o d z i e j s k i e g o  d o  M a g i s t r a t u  

m .  R a d o m i a ,  w z g l ę d e m  Z a r a ł y n i a .  T r e ś ć  w s p o  
m  n i  a  n  e g o  l i s t u ,  k t ó r y  p o n i ż e j  z  z a c h o w a n i e m  
ó w c z e s n e j  p i s o w n i ,  z a m i e s z c z a m ,  j e s t  n a s t ę p u ­

j ą c a :  , , S p e c t a b i l i b u s  a c  H o n o r a t i s  v i r i s  P r o -  
c o n s u l i ,  C o n s u l i b u s  t o t i ą t i e  M a g i s t r a t u i  C i v i t a t i s  
R a d o m i e n s i s .  S p e c t a b i l e s  a c  h o  n o r a  t i  v i r i .  S ł a ­
w e t n y  B i e l e c k i  o b o y g a  P o r z ą d k ó w  M .  R a d o ­

m i a  P i s a r z ,  p o d  D n i e m  1 8  M a r c a  I m i e n i e m  O b y ­
w a t e l  ó w  M .  R a d o m i a  p o d a ł  m i  t u  m e m o r y a ł  

z  p r z e d ł o ż e n i e m ,  ź c  M .  R a d o m  n a  f u n d a m e n c i e  
D e k r e t u  K o m m i s s a r s k i e g o  z  R o k u  1 7 4 3  z a s z ł e ­

g o ,  f o l w a r k  Z a m ł y n i e  n a z w a n y ,  d z i ś  w  p o s e s s y i  
u  W .  P .  S t a r o s t y  R a d o m s k i e g o  z o s t a j ą c y ,  p r z e z  

j e d n e g o  z  s w o i c h  O b y  w a t e l ó w  s t r e p i t u  j u r i s  c h c e  
o d z y s k a ć .  P i s a ł e m  w  t e j  o k o l i c z n o ś c i  d o  p o  
m i e n i o n e g o  I m .  S t a r o s t y ,  k t ó r y  o d p i s a ł  m i ,  ż e  
P r a w a  у  D e k r e t a  M i a s t u  s ł u ż ą c e ,  n i e t y l k o  

z  O s o b y  s w o j e j  z a c h o w u i e ,  a l e  ż e b y  у  o d  i n ­
s z y c h  z a c h o w a n e  b y ł y ,  s t a r a  s i ę  у  z a w s z e  s t a ­
r a ć  b ę d z i e  D o b r o  t e d y  M i a s t a  p o  W M  c l i  w y ­
c i ą g a :  ż e b y ś c i e  w z a j e m n i e  w e  w s z y s t k i c h  z a ­

chorym, który nic mógł się uspokoić i głośno narzekał 
na swój los nieszczęśliwy... Urobiło się pojęcie o chi­
rurgach, jako o lu Iziach bez serca, krających z ama- 
torstwa, a często bez potrzeby. „To rzcźuik"—mówią
0 chirurgach ci, co nie wiedzą o zadaniach cbirurgji, 
jej wskazaniach i granicach, w jakich działa. Ten 
przydomek posiada i nasz Kosicki... Wie on o nim do­
brze. Przeto przytaczając go tutaj, nie mam bynajmniej 
zamiaru Mu uchybiać. Chcę tylko wykazać, jak błę­
dnym jest sąd laików o lekarzach w ogóle, o chirur­
gach zaś w szczególności. Komu się zdaje, że chirurg 
rad by każdego chorego operować, że tenże nie zdaje 
sobie sprawy z tego, iż pozbawienie kogoś członka 
bez potrzeby koniecznej jest twom niem  kalek, kto 
pomawia chirurgów o amatorstwo par ехсеїіепсе do no­
ża, ten daje dowód, że nie pojmuje zupełnie, do czego 
chirurgja dąży w ogóle, a z nią cała medycyna. Na- 
szem zadaniem jako lekarzy jest uratowanie chorego
1 powrócenie mu możności pracowania. Któżby z nas 
chciał uczynić z chorego niedołęgę? Któż może z czy- 
stem sumieniem pomawiać o to chirurgów? I oni do­
skonale wiedzą, iż konserwatyzm w chirurgji jest rów­
nież cennym przymiotem J a k  po ź у tęcz nem nóż, i biorą 
się do tego ostatniego, gdy już wszystkie środki wy­
czekującego leczenia są wyczerpano lub gdy potrzeba 
nagli do usunięcia uszkodzenia lub ogniska choroby.

Bezmyślnym byłby ten chirurg, któryby niemal 
z zamkuiętemi oczami decydował o operacji dla zasa­
dy operowania... takich niema. Nasi chirurgowie 
stoją na wysokości swego zadania i ratując zdrowie 
i życie swym cli o rym, dbają również o to, by przywró­
cić im zdolność do pracy. Takim jest i nasz Dr.Kosicki 
Tam, gdzie trzeba—wyczekuje, tam, gdzie konieczność 
nagli—kraje, lecz czyni wszystko z lozmysłem, mając 
na względzie przodewszystkiem samego chorego. To 
jest lekarz w całeiu tego słowa znaczeniu. Rozumny, 
biegły, przewidujący, ostrożny, sumienny, troskliwy i 
miłujący swych chorych jak dzieci. Mało kto wie o 
tem, iż zawsze dbały o swych chorych Dr. Kosicki 
z własnej szkatuły czynił często wydatki dla wygody 
chorego. Umiał im dostarczać lepszego pożywienia, 
umiał nieraz i biednych przyodziać; nie troszcząc się 
zbytecznie o grosz, nie odmawiał biednym swej pomo­
cy bezpłatnej... Nie czynił tego głośno. Fanfary o nim 
nie huczały. Jest to dobroczyńcza skromny. Lecz 
uieodmówi swej pomocy istotnie potrzebującemu. Nie 
sypnie wprawdzie dziesiątków tysięcy, gdyż ich nie­
ma, lecz da co może—4 pracy swej i grosza swego 
nieskąpi.

Jako kolega jest nieoceniony. Nie sądzę, iżby 
wśród lekarzy miał zawistnych lub niechętnych. Za­
wsze dla kolegów wylany i serdeczny, rad by każde­
mu z nas dopomódz. Gdy który z nas zachorował, 
lub gdy choroba dom nasz nawiedziła, zawsze Kosicki 
stawał u łóżka naszego i z całą pieczołowitością i 
troskliwością nami się opiekował. Lekarz dla niego 
był i jest osobistością godną największego poważania 
i szacunku. Cierpiał zawsze nad tem, gdy słyszał 
kiedykolwiek o niewłaściwem zachowywaniu się ko­
legów. Bronił bohatersko zawodu naszego od na­
paści powołanych i niepowołanych krytyków. Bolał 
zawsze nad niesprawiedliwemi sądami o lekarzach, bez 
względu czy to go dotyczyło lub nie,—a przedewszy- 
stkiem kocha nas wszystkich, ufa, wierzy i pomaga

c h o d z ą c y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  z  n i m  s i ę  z n o s i l i ,  
w  J e g o  d o b r y m  ż y c z e n i u  z a u f a n i e  m i e l i ,  a  t a k  

t y m  s p o s o b e m  i n t e r e s s a  m i e j s k i e  p o m y ś l n i e  z a ­
w s z e  p ó y d ą .  D l a c z e g o  ż y c z ę  W M - c i o m  ż e b y ­

ś c i e  w z g l ę d e m  w  у  k u p n a  t e g o  f o l w a r k u  s z c z e r z e  
r z e t e l n i e  у  p r a w d z i w i e  z  J W .  S t a r o s t ą  z n i e ś l i  
s i ę  у  n a r a d z i l i ,  b o  j e ż e l i  n a  t o  w y k u p n o  t e g o  
f o l w a r k u  m i a ł b y  k t ó r y  O b y w a t e l  R a d o m s k i  z a ­
c i ą g n ą ć  p i e n i ę d z y  i  z a c i ą g n i o n e m i  o n ż e  w y k u ­
p i ć  m i a ł b y  t o  s o b i e  z a  p o k r z y w d z e n i e  z e  s w e g o  
c z a s u ,  a  m o ż e  w k r ó t c e  z n o w u  w r ó c i ł b y  s i ę  
w  R ę c e  S z l a c h e c k i e  k ł ó t l i w e  J e m u  у  M i a s t u  
u p r z y k s z o n e ,  i a k o  t e g o  d o ś w i a d c z a c i e  n a  J .  P .  
P a p r o c k i m ,  d o s y ć  z n a c z n e  g r u n t a  M .  R a d o m i a  
p o s i a d a j ą c y m  a  p r z e c i e ż  ż a d e n  z  O b y w a t e l ó w  
M i a s t a  o  w y k u p n i e  j e g o  n i e  m y ś l i  у  n i e  s t a r a  
s i ę .  Ż y c z ę  t e d y  у  p o w t ó r n i e  W m .  ż e b y ś c i e  
z n i e ś l i  s i ę  у  p o r o z u m i e l i  t a k  w  t e y  o k o l i c z n o ś c i  
w  у  k u p n a  f o l w a r k u  у  a  k o  у  w  i n s z y c h  d o  d o b r a  
у  c a ł o ś c i  M i a s t a  ś c i ą g a j ą c y c h  s i ę  p o t r z e b a c h ,  a  
u p e w n i a m ,  ż e  w e  w s z y s t k i e m  ł a t w o ś c i ,  p r z y ­
c h y l n o ś c i ,  p o m o c y  у  w s p a r c i a  o d  t e g o  J . P .  S t a ­

r o s t y  s w o i e g o  d o ś w i a d c z y c i e .  I n  r e l i ą u o  w s z e l ­
k i e g o  d o b r a  o d  P a n a  B o g a  ż y c z ę  W M .  D a n  
w  W a r s z a w i e  1 6  A p r .  1  7 7 7 “

( p o d p i s a n o )  M ło d zie jsk i.
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w każdej potrzebie. Młodych kolegów pragnął zawsze 
przytulić do siebie. Nie szczędził nikomu z nas, jako 
studentom jeszcze, wskazówek ze swej skarbnicy wie­
dzy; prostował m sze błędy, jako niedoświadczonych, 
młodych lekarzy. A czynił to z pobłażaniem, bez szy­
derstwa, z życzliwością prawdziwie bezinteresowną. 
W każdym z kolegów chciał mieć przyjaciela i swem 
obejściem serdecznem umiał pozyskać serca tych wszy­
stkich lekarzy, co jego przymioty poznać i należycie 
ccenić umieli.

Za zaszczyt sobie poczytać mogę, że zaliczam się 
do rzedli tych, których mianem przyjaciela Dr.Kosicki 
ochrzcić chciał. Od lat wielu złączony z nim serde- 
ezucmi węzłami, pierwszy jego asystent i współpraco­
wnik w szpitalu św. Kaźmierza, wdzięczny uczeń i 
jeszcze wdzięczniejszy wielokrotny pacjent szczycę 
się jego przyjaźnią, gdyż jest to przyjaźń niekłamana, 
czysta jak łza, serdeczna i bezinteresowna. Gdyż Ko 
sicki. jeżeli kogo umiłuje, zdolny jest do wszystkich 
poświęceń: nie szczędzi ani swego czasu dla chorego 
kolegi i przyjaciela, ani zdrowia, ani fatygi, gdy cho­
dzi o pomoc w stosunkach ludzkich. Druh to praw­
dziwy, szczery, otwarty i wypróbowany.

Charakter to prawy, człowiek z gruntu uczciwy. 
A takiemu należy się szacunek ze wszech miar, szacu­
nek prawdziwie zasłużony. Gdy więc dzisiaj społe­
czeństwo nasze Radomskie zespoliło się, by wyrazić 
kochanemu naszemu Jubilatowi swe serdeczne uznanie 
za ćwierćwiekową pracę lekarską, podziękę za czy­
ny szlachetne i cześć dla zacnego serca, daje ono do­
wód, że potrafi należycie ocenić ludzi uczciwych, p ra ­
cę swą i zawód miłujących i zdolnych do poświęceń 
Dzień dzisiejszy będzie pamiętnym w historji naszego 
grodu, który syna swego darzy hołdem Mu należnym 
w postaci serdecznych życzeń dalszej, długiej, owoco- 
dajnej i w dobrym zdrowiu pracy.

Dr. H. Fidler.

Rys biograficzny 
D-ra Franciszka Kosickiego.
D-r Franciszek Kosicki, osobistość typowa w 

Radomiu, znany w dwóch guberniach jako  znakomi­
ty chirurg, w gronie przyjaciół, kolegów i znajomych 
jako wi nci ar z, w szczególniejszem kółku klubistów 
cukiernianych jako  teoretyk bilardzista, w gronie 
sportu kołowego jako prezes cyklistów, urodzony w 
Radomiu d. 26 listopada 1851 r., pochodzi z szlache­
ckiej rodziny herbu Łuk z odmianą. W niemowlęctwie, 
osierocony przez śmierć ojca Michała, wychowywany 
był przez matkę Marję z Hasmanów i wuja rejenta 
Hasmana, który musiał używać nietylko swojej wy­
mowy, lecz i siły fizycznej, by z naszego Franka dziel­
nego i pożytecznego członka społeczeństwa uczynić. 
Franek z natury zdolny, nie czuł zamiłowania do 
książki i cały czas spędzał na łobuzerce i płataniu 
fio-lów swojemu otoczeniu. Przy mozolnem jednak 
staraniu się opiekuna i matki, która nie żałowała 
skóry jedynaka i dzięki wrodzonym zdolnościom, 
wbrew może woli samego Franka, udało go się umie­
ścić w gimnazjum męskiem w Radomiu, tak że w 
1862 roku spotykamy go jako  ucznia pierwszej kla­
sy. Niestety jednak, ani mundur, ani w spółzawodni- 
ctwo kolegów nie zachęca go do książkowych tru­
dów; widocznie na móla książkowego nie był stwo­
rzony, stwarza sobie natomiast kółko kolegów, z któ­
rymi z całem zamiłowaniem oddaje się sportowi— 
gołębiarstwo jedynie zajmuje jego umysł. Zna wszy­
stkie gołębie w mieście, wie o wszystkich sposobach 
zwabiania i gromadzenia. Już wtedy wyraźnie zazna­
cza się przyszły charakter Kosickiego—ja k  się odda 
jakiem u zajęciu, to z całym nakładem wszystkich sił 
swoich i musi dojść w tym kierunku do doskonałości. 
Kształci się więc w pierwszych klasach gimnazjal­
nych jako  gołębiarz i w fachu tym dochodzi do nie­
znanej w Radomiu doskonałości. Niepodoba się, nie­
stety, ówczesna jego specjalność nie tylko profeso­
rom, lecz i najbliższym—wujowi i matce, a ponieważ 
stopnie były gorzej jak  mierne, ubrania trudno było 
nastarczyć, więc wuj zabierał się z powagą do opera­
cji. Z początku były długie przemowy, a krótkie 
porcje czynnej sprawiedliwości, lecz ponieważ F ra ­
nek przy przemowach patrzał przez okno, czy gdzie 
nie ujrzy rzadkiego gatunku gołębia, a słów wuja 
zupełnie nie słyszał, przytem z czasem stał się mniej 
wrażliwym na pracę opiekuńczej ręki, więc z wie­
kiem dostawały mu się coraz krótsze nauki, a coraz 
wiec ej bizunów napędzało rozum do głowy i wido­
cznie poczciwa wujowska ręka była wytrzymalsza 
od skóry Franka, gdyż przekonała go do książki i w 
wyższych klasach gimnazjalnych, jakkolwiek nie na­
leżał do celujących uczniów, jednakże i sam się 
kształcił i zapraeowywał na swoje utrzymanie ko­
repetycjami.

Ukończywszy w 1870 roku gimnazjum, zapisał 
się Kosicki na wydział lekarski w Warszawskim 
Uniwersytecie i tutaj, wybrawszy umiłowany zawód,

oddaje się z całym zapałem pracy. W tedy już wi­
dzą koledzy i profesorzy jego niezwykłe zdolności 
i spostrzegawczość, lecz, niestety, ograniczone środki 
materjalne zmuszają go nie tylko pracować nad 
kształceniem siebie, lecz i udzielać korepetycji. 
Na uniwersytecie Kosicki odznacza się uczynnością, 
koleżeństwem i dobrocią serca. Sam będąc bardzo 
bieduym i mieszkając z kolegami niebogatszymi od 
siebie, gdy w ich kółku bieda bardzo dokuczy, a 
Frankowi uda się ciężką pracą zdobyć kawałek Chle­
ba, nie spożyje sam, lecz dzieli się z kolegami. Gdy 
biedny stróż wyprawia wesele córce, odstępuje swo­
jego mieszkania dla wyprawienia godów i sam w nich 
czynny udział przyjmuje. Kochany też był serde­
cznie przez kolegów, tern bardziej, że w biedzie nie 
opuszczał go nigdy świetny humor, którym się od­
znacza do dnia dzisiejszego.

Z uniwersyteckich czasów datuje się i za­
pał Kosickiego do piękna, a głównie do przedsta­
wicielek takowego Dla płci pięknej w tym okresie 
czasu Franek jest niesłychanie uprzejmy, nie ma dla 
niego stanu, ani wieku. Uprzejmość Jego posuwa 
się do niepojętych granic, tak że gotów najprostszą 
i najpośledniejszego gatunku robotę wykonać, by wy­
ręczyć przedstawicielkę płci nadobnej. Ta nadczu 
łość dla płci pięknej pozostała w nim nazawsze. 
Ukończywszy w 1875 roku uniwersytet cum ехітіа 
laude (z odznaczeniem,) miał Kosicki proponowaną 
posadę asystenta przy profesorze chirurgji ś. p. Gir- I 
sztowcie, zajął takową, lecz na bardzo krótko, gdyż \ 
środki materjalne i chęć pomagania ukochanej matce ! 
nie pozwoliły pozostać w Warszawie. W raca do ro­
dzinnego Radomia, pracuje z całym zapałem w bar­
dzo ciężkich warunkach, lecz z czasem sumienną, po­
łączoną z wielką znajomością fachu i z zaparciem się 
własnego ja  pracą zdobywa sobie ogólne uznanie i 
miłość, staje się osobistością znaną każdemu w mie­
ście i szerokiej okolicy. Nikt tak nie umie się roz­
mówić z pacjentami każdej sfery, jak  to potrafi Ko­
sicki: niech tak kto powie chłopu do „wyrozumienia" 
jak  on; czy kto siliłby się na taką rozmowę z żyda­
mi? Nigdy nie zapomnę, ja k  wziąwszy honorarjum 
od bogatego lichwiarza żyda za wyjęcie kości z gar­
dła, gdy żyd oponował, że za taką małą robotę tyle 
pieniędzy, Franek zaproponował mu zwrot tako­
wych, ale i włożenie kości w gardło na to samo miej­
sce. A jakim  żargonem była ta  rozmowa prowa­
dzona! Kto nie słyszał Kosickiego, rozmawiającego 
ze złodziejami ich własnym wolapiickiem, ten nie 
może mieć pojęcia, do jakiej doszedł w tym kierunku 
doskonałości. Nawet z aktorami, przybywających 
do nas trup, potrafił się Kosicki rozmówić właściwym 
im językiem, z tego powodu zostawał przez lat wiele 
stałym teatralnym lekarzem.

Jak  popularny jes t Kosicki w mieście, dość 
powiedzieć, że gdy podczas przedstawienia „Ptaszni­
ka z Tyrolu" zaśpiewali: „Co za nos, a to Kos", to ca­
ła publiczność zwróciła się ku tej oznace prawdzi­
wej męzkości na obliczu Franka.

Najbardziej typowym jes t Franek, gdy w wol­
nych chwilach od mozolnej pracy, otoczony gronem 
kolegów współpracowników, w szpitalu zasiada na 
stole operacyjnym i z wielkim humorem, niepozba- 
wionym jowjalności i werwy, rozstrząsa rozmaite 
kwestje życiowe.

Uczciwy kawaler, dobiega Kosicki w celibacie 
5-go krzyżyka. Nie chciał przywiązywać się do jednej 
białogłowy, by reszcie nie zakrwawić serca, bo ja k ­
kolwiek pożeraczem serc w ścisłera tego słowa zna­
czeniu nie był, umiał jednak swoimi przymiotami 
zjednywać sobie serca tych przedstawicielek płci 
nadobnej, które właściwym sobie instynktem odczu­
wały doskonale, co się pod cielesną powłoką Franka 
kryje res-p. jego skryte przymioty.

•Rzadko kiedy nasz Franek opuszcza mury Ra 
do mi a, czasami jednak tęsknotą party odlatywał jak  
bocian, może nie do ciepłych krajów, lecz tam, kędy 
go nęciło słońce sztuki, lecz również jak  bocian w 
krótkim czasie wracał do domu. Innych bocianich 
przymiotów zdaje się nie posiadał.

Jowialny, serdeczny, pełen humoru, wdzięcznie 
wspominający swe dziecinne lata, swoją ukochaną 
matkę, kochającą a ciężką rękę wuja, chętnie opo­
wiadający o swych przejściach w życiu, osładza tym 
że humorem szare nasze życie.

Kosicki służyć może za przykład, iż wrodzona 
energja, która w dziecku wyładowuje się czasem w 
dziwacznym kierunku, w wieku dojrzalszym pod 
wpływem rozumnych rad ukochanych osób, przemie­
nia się na wytrwałość w pracy pożytecznej, a humor 
ów, który i dzisiaj zmusza Kosickiego gwizdać na „faj- 
fry“, je s t pociechą dla Jego chorych, osłodą dla towa­
rzystwa, a dla Niego nieustannym dobroczynnym 
czynnikiem, podtrzymującym wytrwałość i zamiłowa­
nie do ciężkiej Jego pracy.

Niech więc żyje nam z tym humorem długo i 
świeci przykładem w ielu!..

Dr. W. Przylącki.
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W jesienny, smutny poranek stoi gromadka wie 
śni altów u furty szpitalnej. Rezygnacja i apatja ma­
lują się na spalonych słońcem i wichrem twarzach. 
Spoglądają tylko z żalem na jednego z gromady, wy­
sokiego, dzielnego chłopa, którego zwisłe, szmatami 
owinięte ramię, wskazuje wyraźnie przyczynę tego 
pod furtą szpitalną postoju.

— „A słuchajta kumie, widzieliście kiedy tego 
dochtora, co ludzi kraje?"

— „Co zaś miałem widzieć, przecie gnoty, Bogu 
dziękować mam całe, tom ci w ярі talu nie bywał. 
Bartłomiej z pod łasa, co je bez nogi, to go widzieli i 
to nie raz, bo ón ci, nie kto inny, tego kulasa mu 
urznon."

— „A dziedzicka mówiła,co je brzydki ale straś- 
nie przymilny," — wtrąca dorodna gospodyni.

— „Antek, urznora ci te rękę, czy nie urznom— 
ciekawość"?

— „A nieeby urzneny, byle tak straśnie nie bo­
lała; kości bez skórę wyłazo, opuchła strasecnie i ta- 
kez zcyrniała caluśko. Kobita, co zazegnywała, po­
wiadali, co juz ze mnie nic bedzie; dziedzic kazał do 
śpitala, bo gadajom, co tu je taki dochtór od tego 
dobry—ale my bidoki, a takie ucone dochtory straśnie 
drogie, może nie będzie chciał kole chłopa robić?"

— „Ten to pono nie taki, mówi hoża gospodyni,
dziedzicka pedała......“

Naraz ucichło w gromadce, chory jęknął głośniej, 
do bramy zbliżał się doktór, o którym wieśniacza 
gwarzyła gromada.

— „Czego tu stoicie"? zapytał głosem surowym 
i spojrzał ostro z pod brwi namarszczonych.

Chłopi domyślili się „dochtora", więc jeden śmiel­
szej natury wysunął się naprzód, a pokłoniwszy się 
czapką do nóg, szykował w głowie długą przemowę. 
Lecz doktór pomieszał mu szyki. Otwierając szybko 
furtę i znikając za nią, wskazał tylko ręką wieśnia­
kowi, by szedł za nim.

Smutne wrażenie zrobił na chorym gmach szpi­
talny, szary i skromny, którego mury zdają się łzami 
być przesiąkłe. Jak  promień słonka mignął tylko 
biały kornet zakonnicy, dążącej z kluczykami.

Chłopi pokłonili się „dobrodzice„ i stanęli pod 
drzewem.

Poczekali już dobre pół godziny, ze zdumieniem i 
zabobonnym strachem patrząc na „śpitol", gdy naraz 
ręka w białym kaftanie otworzyła lufcik pierwszego 
piętra i ukazał się potężny nos i brwi namarszczoue 
doktora, a głos donośny zawołał:

— „Czegóż się gapicie gawrony, który tara cho­
ry, niech idzie na górę—a prędko bo czasu niemam."

Chłopi ani się ruszyli, tylko spojrzeli po sobie.
— „Taki ci zły ten dochtór, krzycy na cłeka 

ostro, może by do dom wracać".
— ,.0 głupie ludzie, zabrała głos gosposia, су to 

dziedzicka nie gadała, co ten dochtór to jeno złego 
udaje, bo ci okrutnie litosierny na bidnych ludzi. Jemu 
to wszyćko jedno, су to роп, су ci chłop, су zyd—cho­
ry i juści—rod mu zaradzić najlepi; inny ta sie nad 
chłopem nawet nie chce paprać".

Powtórnie otworzono lufcik i głos doktora za­
grzmiał jak grom:

— „A idziesz, czy nie, ośle jakiś, ty tam z łapą 
owiniętą. Łapę to ci pilno było poturbować, a teraz 
ci się nie spieszy!"

Parobczak pospieszył jak  zahypnotyzowauy na 
górę, gdzie.po dokładuem obejrzeniu ręki, ucięcie tej­
że okazało się niezbędne, poczem dłuższe leżenie w 
szpitalu.

Wyrok doktora wywołał przerażenie u chłopa.
„A dyć ja  mom dzieci, wielmożny dochtorze. 

A któż na nich, rob oków, bedzie pracował. Niech sie 
wielmożny dochtór zmiłuje i tak zaradzi, co by łapy 
nie urzyuać“.

W groźnym wzroku doktora mignął wyraz wiel­
kiego współczucia, lecz głos zabrzmiał ostro:

— „A cóż ty sobie myślisz, że dla tego, że masz 
kilkoro bębnów, to ja  ci zostawię rękę zgangrenowauą, 
nie było się wdawać w takie rzeczy. Łapę ci utnę, bo 
inaczej umrzesz, rozumiesz?

— „A z przeproseniem wielmożnego dochtora, 
wiela ta trza bedzie zapłacić za to li kowanie?

— „Płdrzajcie go, bogacz, bębny ma drobne, ła­
pę straci i pyta się co trzeba płacić! Co będziesz mógł 
to zapłacisz—i kwita.

Chłop stał zamyślony i zadziwiony, doktór zaś 
rozmawiał z biedną kobietą, która trzymała na ręku 
obandażowane dziecko i górą cera i słowami dziękowała 
za uratowanie tegoż.

Doktór przerwał dziękczynienia dosadnym wy­
razem i zwrócił się do Siostry Miłosierdzia, by nikt 
nie zauważył wzruszenia, jakie go ogarnęło na widok 
chorego maleństwa, które przerażone otoczeniem tu­
liło się do matki.

— „Przydałaby nam się sala dla dzieci przy szpi­
talu." Szepnęła Siostra. *
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— „Długo na nią Siostra poczekasz, mruknął 
doktór.

— „Jak Bóg da, a ludzie dobrej woli zechcą od­
rzekła Siostra; podobno w gronie panienek radomskich 
powstała myśl zebrania fundunszu na oddział dla cho­
rych dzieci. Szlachetna i piękna m yśl—oby dojrzała 
najprędzej.

Doktór coś szepnął, ale tak cicho, źe nikt tego 
nie dosłyszał.

Chłop tymczasem stał na uboczu, zdziwiony, źe 
tak łatwy znalazł dostęp do „(loch lora od krajania*, 
który w dodatku „bębnów* jego nie zrujnuje, a ojca 
im od śmierci uchroni. JEmjot.

S zp ita l św . K azim ierza w Radomiu.
Najdawniejszą wzmiankę o pierwszym szpitalu, 

założonym za czasów biskupa Zbigniewa Oleśnickiego 
w Radomiu, znajdujemy u Długosza (Lib, ben. II, 513). 
Fundować go miał, jak  mówi ks. Gacki („Nowy Ra­
dom* Pam. Rei. mor. 1856 z 489—494), Mikołaj alta- 
rzysta z kaplicy św. Krzyża u fary w Nowym Rado­
miu, przekazując w r. 1432 fundusz kapliczny, za zgo­
dą spadkobierców Dydka, założyciela tejże kaplicy, 
na rzecz szpitala. Szpital ten mieścił się przy kościele 
św. Ducha, a pamiętali o nim i monarchowie i miasto. 
W r. 1432 królowa Zofja kazała dla szpitala dawać co 
tydzień korzec żyta z młyna Pacyny. Ten sam 
korzec żyta przeznacza również w roku 1553 
Zygmunt August. Lustracja z r. 1564 wspomina o 8 
kamieniach łoju składanych przez jatki rzeźnicze na 
szpital św. Ducha. W r, 1717 proboszczem szpitalnym 
był Stefan Nadolski, po roku zaś 1770 ks. Stefan Moź- 
dźenicki, pleban noworadomski. Lustracja z r. W87 
już o kościele św. Ducha i o szpitalu milczy, a ks. 
Siarczyóski donosi, źe przed r. 1793 „kościół szpital­
ny św. Ducha zniesiony jest zupełnie; benefieium w 
jego gruntach posiada proboszcz famy*.

Nowy szpital wybudowany został dopiero w r. 
1829 staraniem Towarzystwa dobroczynności za щіа- 
stem, na „Nowym Świecie*, na placu nabytym przez 
Tow. dobroczynności od klasztoru ks. Cystersów z Wą­
chocka (na prawach czynszu wieczystego za sumę rb. 
43 75 kop. rocznie.)

Szpital nosił pierwotnie nazwę św. Aleksandra i 
posiadał 30 łóżek. Wkrótce jednak okazał się za ma­
łym i nie wystarczającym dla miasta i okolicy. Po­
wstał więc w łonie Rady opiekuńczej projekt założenia 
nowego szpitala na 80 łóżek. W tym celu członkowie 
Rady, popierani gorliwie przez b. gubernatora Bech- 
tiejewa, wybrali odpowiedni plac na ulicy Warszaw­
skiej, który kupili za sumę 1,200 rb. i zajęli się zbie­
raniem ofiar oraz wyszukiwaniem środków pieniężnych.

Ofiarność mieszkańców Radomia i okolic, oraz 
zapomoga rządowa w kwocie 5,200 rb., pozwoliły na 
to, źe już w r. 1844 szpital budować zaczęto, a ukoń­
czono go w r. 1846. Budowa kosztowała 11,590 rb., 
nie licząc w tern ofiarowanej cegły w ilości 20,000 
sztuk i nabytego placu. Poświęcenie gmachu szpital­
nego odbyło się 21 października 1847 r., a 29 t. m. 
szpital rozpoczął przyjęcie chorych.

Szpital poprzedni sprzedano gminie żydowskiej 
za 300 rb. w r. 1851, która urządziła w nim szpital 
dla swoich wyznawców. (Dziś dom Klimaszewskiego).

Nowy szpital utrzymał dawną swą nazwę św. 
Aleksandra do r. 1851. W tym roku dopiero z powo­
du często wynikających nieporozumień przy ściąga­
niu kosztów za leczenie, gdyż i w powiatowem mieś­
cie Radomsku w g. Piotrkowskiej również był szpital 
św. Aleksandra, szpital radomski otrzymał nazwę św. 
Kazimierza, na cześć ks. KłaczyńsHego, proboszcza 
Jedlińskiego, który będąc przewodniczącym w Radzie 
opiekuńczej powiatowej, dołożył wszelkich starań w 
sprawie budowy szpitala. W r. 1852 istniejący dom 
przy szpitalu przebudowano kosztem rb. 15,000 dla 
Resursy miejscowej, która też do dnia dzisiejszego 
dzierżawi go za sumę 1,600 rb. rocznie.

Pamiętnym będzie dla szpitala św. Kazimierza 
rok 1898. W tym *roku bowiem staraniem Zarządu 
szpitalnego,przy energicznem współdziałaniu prezyden­
ta miasta p. Konstantego Zaremby, oraz dzięki ser­
decznemu poparciu b. gubernatora radomskiego r. t. 
Podgorodnikowa, zostały sprowadzone Siostry Miło­
sierdzia, które z zaparciem i z calem poświęceniem 
niosą osłodę i troskliwą opiekę cierpiącym.

Zacne Siostry, przy czynnym współudziale dr. 
Wł. Papiewskiego, zajęły się odnowieniem gruntow- 
nem i przyozdobieniem Kaplicy szpitalnej, w której u 
stóp Najmiłosierniejszego niedola i cierpienie znajduje 
otuchę i pociechę.

W tym samym roku z funduszu uzyskanego z 
wystawienia przez siły amatorskie, z inicjatywy i 
pod kierunkiem dr. Wł, Papiewskiego, dwóch oper 
Moniuszki: „Flisau w r. 1896 i „Verbum Nobile* w r. 
1897, z których pierwsza przyniosła dochodu netto rb. 
1,133 kop. 12, a druga 619 kop. 91, urządzona została 
sala operacyjna z uwzględnieniem najnowszych wy­

magań chirurgji naukowej, a więc: z aseptycznemi ścia­
nami i piecem, z terrakotową podłogą, z wodociągami 
i zlewami, ze sterylizatorem parowym i szklannemi 
stołami i szafą. W tej sali króluje dzisiejszy Jubilat 
nasz zacny i ceniony chirurg dr. Franciszek Kosicki.

Sprawiono również w tym samym czasie duży 
zapas bielizny, pościeli, naczyń stołowych, mebli, w 
czem znaczna część zasługi przypada również Siostrom 
Miłosierdzia.

Szpital św. Kazimierza, urządzony na łóżek 60 
etat wych, faktycznie posiada ich 91. W r. 1899 
przebywało chorych w szpitalu 973, z których wyzdro­
wiało 803, zmarło 82 i zostało się na rok następny 88. 
Ilość dni szpitalnych, które chorzy w przeciągu roku 
przebyli, wynosiła 27,850. Średnio znajdowało się na 
salach szpitalnych po 77 chorych dziennie, a śmiertel­
ność średnia roczna wynosiła 8, 4°/0. czyli w porówna­
niu z rokiem poprzednim zmniejszyło się o 1.4.

Utrzymanie jednego chorego w szpitalu kos/.to 
wało dziennie mniej więcej 42,8 kop. czyli w ciągu 
roku rb. 156 kop. 2.

Dochody szpital czerpie: z odsetek od kapitału 
żelaznego, czynszów dzierżawnych i nieruchomości, z 
zapomóg od Rządu, z zapomóg od miast i gmin, z ofiar 
i wpływów z koncertów, balów i t. p., z dochodów 
przypadkowych i ze zwrotu kosztów leczenia. Cie­
kawa jest liczba przypadająca z ofiar składanych na 
dobro szpitala. Według wyliczenia dr. H. Fidlera 
(Szpitalnictwo w guberni Radomskiej. Łódź 1900, str. 
27) z zestawienia przeciętnych wydatków rocznych 
jako ofiary na rzecz szpitala—z liczbą ludności danej 
miejscowości—otrzymamy stopień zainteresowania się 
danej miejscowości swoim szpitalem. Wyniki te będą 
zupełnie prawdziwe, gdyż na dochód z ofiar, przedsta­
wień, koncertów i t. p. składają się wszystkie warstwy 
społeczne. Otóż na jednego mieszkańca przypada 
ofiar w rublach rocznie: w Radomiu na szpital św. K a­
zimierza 0,05, na szpital starozakonuych 0,025, w 
Opatowie 0,067, w Opocznie 0,024, w Staszowie 0,014, 
w Sandomierzu 0,053. A więc najbardziej ofiarny 
jest Opatów, potem Sandomierzi chrześcijańska ludność 
radomska, najmniej Staszów, a pośrednie miejsce zaj­
muje Opoczno i szpital starozakonnycb w Radomiu. 
Ofiarność żydów w tym ostatnim kierunku jest 2 razy 
mniejsza od takiejże chrześcjan.

Rozchody składają się z następujących pozycji: 
po!ywienie chorych; lekarstwa; odzież, bielizna, oświe­
tlenie; wynagrodzenie służby szpitalnej: a) lekarzy, 
b) administracji; drobne naprawy; na nowe budynki i 
naprawę starych; spłata należności z poprzedniego ro­
ku; pożywienie dla Sióstr Miłosierdzia i służby; reszty 
dochodów obracanych na kapitał i na nieprzewidziane 
wydatki. Wogóle najważniejszą pozycję wydatków 
szpitalnych stanowi pożywienie chorych, gdyż wynosi 
ona od 15, 8 do 33,5% rocznego rozchodu, a na jedne­
go chorego w szpitalu św. Kazimierza 20 kop. dzien­
nie. Przy szpitalu znajduje się apteka miejscowa i 
ambulatorjum bezpłatne. Dla chorych biednych le­
karstwa wydawane są bezpłatnie.

Kuratorem szpitala obecnie jest rejent Włodzi­
mierz Kulczycki, lekarzem starszym dr. Zygmunt Płu- 
źański, ordynatorem dr. Franciszek Kosicki, lekarzami 
nadetatowymi: Stanisław Idzikowski i Leon Fuksie- 
wicz. Intendentem szpitala p. Jan Beucel. Oprócz 
tego szpital posiada 4 Siostry Miłos erdzia, 2-ch fel­
czerów etatowych, maszynistę do kotła i kąpieli pa 
rowych i kilku posługaczów.

Wobec wzrostu nieustającego ludności, wobec 
zwiększającej się liczby przypadków, wymagających 
leczenia szpitalnego, wobec niepłonuej nadziei, źe to co 
zrozumiała już publiczność inteligientna i zamożna, 
zrozumieją wkrótce mniej oświeceni i ubodzy, a mia­
nowicie, źe szpital jest istotnem miejscem, gdzie 
łatwiej, taniej, szybciej a pewniej można powrócić do 
zdrowia, wobec tych wszystkich względów wyradza 
się mimowolnie myśl, źe nasz szpital św. Kazimierza 
wkrótce będzie za szczupły. Wszak według wyliczeń 
dr. H. Fidlera gubernia nasza posiada łóżek w szpi­
talach zaledwie 350, a powinna mieć ich w stosunku 
do ludności 1810, — czy brak ten ogromny nie zasłu­
guje na bliższe i poważne zastanowienie? Czy nie na­
leżałoby pomyśleć o szpitalu w Radomiu takim, któ­
ryby odpowiadał rzeczywistym potrzebom miasta i 
okolicy i był zbudowany i urządzony według wszel­
kich wymagań nauki nowoczesnej, w miejscu zdrowem 
i dogoduem?

Że szpital nowy, większy, jest w Radomiu po­
trzebny, to rzecz nie nowa. Poruszam i przypominam 
ją jednak w dniu dzisiejszym, w dniu uczczenia zasług 
dr. Franciszka Kosickiego, którego pracy i umiejęt­
ności sława szpitala naszego dużo zawdzięcza.

Jak obecnie w kwestji powiększenia szpitala 
istnieją dwa zdania: Jedni są za rozszerzeniem zabu­
dowań starych, drudzy, i tych większość, są za po­
stawieniem szpitala nowego, na nowym placu. Co 
lepsze — niech rozstrzygnie dyskusja publiczna, dla 
której od dziś niech służą łamy „Gazety Radomskieju.

Szczęsny Jastrzębowski.

N A  D Z I E Ń  J U B I L E U S Z U

Br. Fr. KOZICKIEGO.
J a k  w p r a w n a  r ę k a  a r ty s ty — rzeźb ia rza  
W y żło b ią  k s z ta ł ty  i  lin je  w  k a m ie n iu ,  

N a d a je  r y s y — n a tu r ę  o d tw a r z a —  
P o k re w n e  cechy m a  c h iru rg  w  sp e łn ien iu .

D łu to  w y k u w a  w  m a rm u rze ,  g r a n ic ie ,
A le  p o d  sk a lp lem  d r ż ą  tę tn a — je s t  życ ie ;  
C a łe  je s te s tw o  f iz y c zn e  cz ło w iek a  
J ę k ie m  i  ł z a m i c ie rp ien iu  w y rze k a .

T o d rg a n ie  ż y c ia ,  ten  o d d źw ię k  bo leśc i ,  
O p e r a to ra  szam ocze n e r w a m i  —
I  p ie r s ią  w s tr z ą s a ,  g d z ie  litość  s ię  m ie śc i ,  
A lb o  d rę tw ie je  p o d  bólem  i  łza m i.

D w a d z ie śc ia  p ię ć  la t  w śr ó d  lu d zk ie j n ie d o li —  
O, m o żn a  zg o rzk n ie ć  m im o w ła sn e j w o l i —
O n  się  n ie  zm ie n ił  w ś r ó d  p o św ię ce ń  p r a c y  —  
Jego  d z ia ła ln o ść  p ro m ie n n ie  się  z n a c z y :

B o  w y r w a ł  n ie  r a z  ze  śm ier te ln ych  sp lo tó w ,  
P o w r ó c i ł  zd ro w ie  w ie d z y  sw e j p o tę g ą ,
Z  u lg ą  c ie rp ie n iu  za w sze  sp ie szy ć  g o tó w ,
N ie  g a r d z ą c  n ę d z ą ,  p ro s ta c zą  s ie rm ię g ą ;

S w e  o b o w ią zk i szczy tn ie  s p e łn ia  w szęd z ie —  
P o ję ta  p r a c a  u zn a n ie  zd o b ę d z ie —
1  T w o je  im ię  za św iec i n ie sta rc ie ,
W śród' za s łu żo n ych  n a  spo łeczn e j k a rc ie .

O b y ś  w  p r * & jh ś c i  ś w ię c ił  z ło te  g o d y :
W  R a d o m w M tm a s — n a  w y tk n ię ty m  to r  ze —
W  czyn a ch  ży c io w e j d o zn a w a j o s ło d y —

Ż y j  d łu g o  szczęsn y ,  ja k  cz ło w iek  ż y ć  m o że .
L . J o r d a n -W ie r u s z .

R O Z M A I T O Ś C I .
0  L ek arsk ie j Nauce. „Zdrow ym  nalepsze lek a r­

stwo Dyeta jest; przeto, że bardzo bezpieczna, a bez gwałtu.
Nie pij, ani jed z ,  ty lk o  pragnieniem albo głodem po­

budzony (co ś l ina  na wejrzenie pokarmu podniebienie (gębę) 
łechcąc  pokaże) zdrowy czers tw y będziesz. A przetoż 
chęci do j a d ł a  czekaj g łodny. Ale у  niezdrowie je ś l i  cię 
nagaba powściągliwością у pokojem leczy się; czego nie 
baczą, którzy tylko nasyceni poszczą, a tylko robotą zerw a­
ni odpoczyw ają.

Ścierania ,  parzenia, krwie puszczania, s taw ian ia  ba­
niek, p las try ,  у  wszystko z wierzchu przyłożone nie odej­
muje bólu ( t rap ien ia),  a le  ukraca  у  u lżyw a. L ekars tw a  
wyezyśeiające, wypróżniające, pot wywodzące, posilające, 
skuteczn-iey leczą, lubo są  napoje  lubo pigułki etc. L ekar-  
s tw y na ja d ,  trucizny, Noszeniem od czarów, uroki byw ają  
odegnaue: te też słówkiem, w dobry czas. Ż a r to w n a  na 
lekarze sznypka j e s t  że sam ym  im wolno bez karan ia  zab i­
jać :  boday nie praw da była! O pow szechnym lekarstw ie  
rospiorają  się, je ś li  s :ę znajdu je .

T ow arzysze  ich s ą  Cyrulicy (barw ierze)  у  A p tek a ­
rze; ci lekarstw a, maści, sy ro p y ,  kołaczki у trocicżki g o tu ­
ją c ,  w krupki (p rzegródki)  у  szkatu łk i ,  у pudełka (puszk i,  
słoiki) osobno każde chowają.

(Drzwi języków otworzone, albo Nasiennik jeżyków 
у umiejętności wczelkiej/ etc. We Gdańsku w Drukar- 
niey у  Nakładem Gerzego Rhetiusa Roku 1633 Rozd. 81.)

S ta ry  anotlS. Z czasów Szekspirowskich anons, o g ła ­
sza jący o wakującej posadzie w ja k im ś  zamożnym domu, 
brzmi j a k  następuje: „Poszukuje  się dla pewnej rodziny, 
której członkowie często chorują ,  osoby, posiadającej w ia ­
domości lekarskie , chirurgiczne, ak uszery jne ,  mogącej z a j ­
mować się winem w piwnicach i usługiwaniem przy stolo. 
W ym agana  j e s t  również umiejętność czesania peruk. Co 
niedziela osoba ta  m m i mieć kazanie i odmówić modlitwy. 
Wynagrodzenie  odpowiednie.*

Jł
p ism o  w ych o d zą ce  d w a  r a z y  n a  tyd z ień  

w  Ś r o d y  i  S obo ty .

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  r b .  4  w  m i e j s c u
„  „  r b .  5  n a  p r o w i n c j i .

Adres: Radom, „G aze ta  R adom ska*.

R e d a k t o r  i  W y d a w c a :  *§zczęsny Jastrzębowski. Дозволено Цензурою, 18 Новбря 1900 г. г. Радомт». D r u k  J .  G r o d z i c k i e g o  w  R a d o m i u .


